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Rezygnacja?
Jak grom z jasnego  nieba spadła na nas wia­

domość telegraficzna, że Polska .zrezygnowała  
ze etałego miejsca w  Radzie Ligi Narodów. Dla­

czego? Z jakich powodów? — Nie wiemy —  
Trudno bowiem przypuścić, aby istotnie  względy  

jakie podaje komunikat oficjalny — miały w  ja­
kikolwiek bądź sposób wpłynąć na fakt rezy­
gnacji rządu ze słusznych praw, jakie należą  
Polsce? A komunikat podaje że przyczyną  rezy­

gnacji rządu Polskiego ze stałego miejsca w  Ra­
dzie Ligi — jest ni mniej ni więcej tylko... dba­
łość o dobro Ligi o jej ideały wreszcie o jej 

spokój wewnętrzny. Nie chcąc dopu­
ścić do nieporozumień między państwami Euro­
py Polska robi z siebie kozia ofiarnego — i 
rezygnuje ze swych praw najświętszych i to re­

zygnuje na rzecz swego największego wroga —  

Niemiec!
Zaiste potworniejszej ironji szatan by  

nie wymyślił?
Dlaczegóż to Hiszpanja nie bawi w  altruizm?

Dlaczegóż Brazylja nie waha się „rozbić" 

instytucji Ligi — i z całą bezwzględnością żąda 
nietylko tego, co się jej należy — ale i tego, 

co jej się nigdy należeć nie może? Dlaczego  
wreszcie zwyciężone Niemcy z całą bezczelno­

ścią żądają stanowiska n&równi ze swymi zwy­

cięzcami?
Taka Hiszpanja nie dba o to, że wysunięta  

przez nią sprawa Tangeru może zadać śmiertel­

ny cios całej tej poronionej, genewskiej insty­

tucji „wiecznego pokoju"!

Nie dba o to zresztą żadne mocarstwo na 

świecie? I tylko jedna jedyna Polska — niby  
najczulsza opiekunka w imię zasady: „czyńcie 

dobrze tym, którzy wam źle czynią- — staje w 
obronie swej dotychczasowej nieprzyjaciółki —  

Ligi od której tyle doznała upokorzeń i niepo­

wetowanych strat?

O niezgłębiona, święta naiwności? O niedo­

ścigniony altruisto  — ministrze pełnomocny! Jak  
bezgranicznie pięknym  jest twój gest szeroki? Jak  
rozzbrajsjącym jest twój polityczny romantyzm  

rozmarzonego polskiego dyplomaty!

Zaiste — czyn twój przetrwa pokolenia — i 

prawnuki nasze jeszcze tarzać się będą ze śmie­

chu na wspomnienie wiekopomnego twego altru­

izmu.
Ale nim to nastąpi —  tj. zanim się z nas 

wyśmieje cały świat cywilizowany— -delegacja pol­
ska przez cały czas debat genewskich chadzać  
będzie w aureoli świętej ofiarności i poświęcenia 
witana wszędzie oklaskami uznania — a żegna­
na dyskretnym uśmiechem ironj! J*kże to bę­

dzie łądnie usłyszeć naprzykład z ust brazylij- 

czyka wspaniały komplement na temat polskiej

Gen. Rozwadowski żąda rozprawy.
„Rieczpo«politR“ pisze:

Dowiadujemy się od osób blisko stojących  
generah broni Rozwadowskiego, iż p. generał 

w ostatnim czasie czuje się fizycznie  dobrze  i po­

święca <łzas swój pracy nad poważnemi studjami 

wojskowemi.
Ł*, generał Rozwadowski wyraził pogląd, że 

obowiązkiem  oficerów w czasie tak trudnym, dla 

armji, jak moment obecny, jast pozostawanie na 

swych stanowiskach bez względu na ewentualne 
nieprzyjemności, które ich spotykają i spotykać  

mogą. Oficer powinien poświęcić się swym  pracom  

fachowym dzisiaj więcej, niż kiedykolwiek. Po­
winien się starać za wsztlką cenę uzupełniać 
swoją i swoich podwładnych wiedzę fachową 

i zupełnie ignorować prądy polityczne.

Generał wyraził nadto stanowczo zdanie, że 

na żądne kompromisy co do swej osoby się nie

an

ofiarności (czytaj: „naiwności") — z szarmanc- 
kiem przypomnieniem wszystkich naszych  
głupstw od allruistycznej odsieczy W iednia po­
cząwszy —  a na legjonach tulaczych skończyw ­

szy.
Ale — niestety! Krótką będzie radość nie­

fortunnej delegacji rządowej — bc krótką jest 

pamięć Ligi Narodów!

M aluczko — a rozjadą się delegacje państw  
sprzymierzonych — a na forum międzynarodo­

we wysunie się znów jakaś sprawa korytarza  
pomorskiego lub innego Gdańska — sćo wtedy?  
Bo te trzy lata „niestałego członkostwa" Polski 
w Radzie Ligi — miną jakby z bicza trząsł —  
a po raz drugi Niemcy nas nie wpuszczą na to 

samo miejsce! I oto stanie się, że Polska —  
pozbawiona reprezentacji w Lidze — stanie się 

znowu kozłem ofiarnym obcej perfidji i bru­
talnej zaborczości sąsiadów! A jakie wówczas 

lekarstwo obmyślą nasi panowie dyplomaci?

Czy może nadal będą kontynuować politykę  
rezygnacji? M oże by więc  lepiej odrazu się oddać 
niemcom w pazury — rezygnując z wolności, z 
dostępu do morza, z całej Zachodniej Dzielnicy  
Polski? Jak rezygnować — to na całej linji.

Poco się bawić w drobiazgi! Przecież to 

wszystko jedno czy dziś czy za trzy lata poczuć  
bat praski na plecach —  a „elegancką" obrożę 

niewolnictwa na szyi!

Doprawdy, — wstyd i hańba tym wszystkim  
którzy wbrew woli narodu, wbrew interesom  
państwa nadużywają swoich pełnomocnictw —  
ośmieszając tylko własną ojczyznę i własny na­
ród? Jakże to można z tak karygodną lekko­
myślnością po tylu miesiącach przygotowań —  

nagle bez żadnej racji poddawać się przed bitwą? 
Zamiast postawić ostro swe żądania umotywo­
wać prawa — robią z siebie baranka ofiarnego  
— wz&mian za parę nieszczerych słów uznania  

lub jakiś komplement zaprawiony uśmieszkiem  

ironji ?
W styd i hańba 1
Ladzie, którzy się poważyli tak strasznie 

skompromitować własną ojczyznę winni być po­

ciągnięci do najsurowszej odpowiedzialności —  
za swoją lekkomyślność i naiwną ufność.

Rząd powinien niezwłocznie cofnąć pełno­

mocnictwa całej delegacji genewskiej a tern sa­
mem unieważnić ich haniebną rezygnację?

Tego domaga się cały naród — i to spełnio- 
nem być musi — jeśli mamy nadal żyć i rozwi­

jać się jako mocarstwo! Jeśli to nie nastąpi —  
wówczas — lepiej odrazu zrezygnujmy z miłe­

go pokoju a wszelkiemi siłami szykujmy  się do  
wojny!

Aut —  aut?!? J. K.

zgodzi i żąda bezwzględnie rozprawy sądowej, 
chociażby przez to uwięzienie jego przeciągnąć 

sio miało jeszcze długi okres czasu.

Straszna katastrofa.
Lwów. W ydarzyła się w Drohobyczu stra­

szna katastrofa. Pewięn szofer nabierał z rezer- 

woaru, znajdującego się koło apteki, benzynę do  

auta. W skutek nieostrożności szofera benzyna 
zajęła się. Nastąpił straszny wybuch tak, iż są­

siedni* kamienica zarysowała się, poczem część 

jej runęła. Płomienie ogarnęły cały dom i mo­

mentalnie przedostały się na sąsiednią kamie­

nicę. Kilka osób zostało zabitych, a kilkanaście 

odniosło rany.

Regulowania cen.

Ostatni „Dziennik Ustaw" ogłasza rozporzą­

dzenie Prezydenta Rzplitej upoważniające mini­

stra spraw wewnętrznych, by w porozumieniu

Rok VI

—M—■mgifflBBBł limiwil II a

z ministrami skarbu, przemysłu i handlu orcz 

rolnictwa regulował: a) przemiał zbóż chlebowy ( h 
i wypiek, b) ceny przetworów chlebowych, mię­

sa i jego przetworów, odzieży, obuwia, nafty, 
węgla i żelaza oraz wyznaczał ceny tych arty­
kułów na zasadzie kosztów produkcji i gospo­
darczo usprawiedliwionej wymiany. W inni 
przekroczenia będą karani 6-tygodniowem wię­

zieniem względnie grzywną do 10.000 zł.

Bezrobotny, biuralista i kartofiarz wygrali 
15 tys. zł. na loterji.

Łódź. 2. IX. W ygrana 15 tysięcy złotych  

padła n« numer losu 21.567. wykupionego w ko­

lekturze łódzkiej.
Szczęśliwymi posiadaczami losu byli trzej 

łodzianie : biedny kartofiarz, bezrobotny i pe­
wien biuralista. Fortuna kołem się toczy!...

Krok Ojca św. w spranie wystąpienia 
Hiszpanjl z Ligi Naród w.

Rzym. Papież miał rozmowę z nuncjuszem  
w M adrycie, której przedmiotem było stanowisko  

Hiszpanii do Ligi Narodów. Nuncjusz niebawem  
wróci do M adrytu i poprosi króla oraz Primo de 
Riverę o audiencję, na której oświadczy radę Ojca 
św., aby Hiszpania nie występowała z Ligi Naro­
dów gdyż leży to w interesie kościoła katolickiego  

oraz w interesie pokoju.

Zaleski nie ucieka z Genewy.

Paryż. „Echo de Paris'4 donosi, iż minister 
Zaleski wniósł do sekretariatu Ligi Narodów pono­
wny wniosek, zredagowany przez jurystę fran­
cuskiego Eromageot o dopuszczenie Polski do Ra­

dy Ligi Narodów. Oprócz Polski także Chiny (!) 
ubiegają się o stale miejsce w  Radzie Ligi Narodów.

Wielkie manewry armji niemieckiej.
Berlin, 2 września. „Deutsche Tageszeitung" 

donosi z Królewca, źe w obecności ministra 
Reichswehry rozpoczęły się w  ' kolicy Preussisel - 

Holland-M ohrungen manewry jesienne 1-ej dy­

wizji niemieckiej.

Niemiecki rajd przez Pomorze.

Frankfurt. W  czwartek rano  o godz. 4 i 4,30  

wyruszyło z tąd 75 rnotocklistów  niemieckich, bio- 

rących udział w rajdzie motocyklowym do Prus 
wschodnich, o godz. 6 rano pierwsi motockliści 

przebyli granicę polską w pobliżu Chojnic. M o­

tocykle podzielono na .sześć klas stosownie do  
siły motorów.. W ciągu dzisiejszego przedpołu­
dnia  uczestnicy rajdu  przebędą terytorjum  polskie  
i kolo południa będą przypuszczalnie  w M alborku  

skąd udadzą się do Królewca. Z miasta tego  

nastąpi powrót.

Burza w Londynie.
Kilka ulic znajduje się pod wodą.

Londyn. 2 września. Nad calem miastem  

szalała wielka burza. Piorun uderzył w dwa 
wozy tramwajowe. W około 200 miejscach prse- 

wody telefoniczne i telegraficzne zostały przer­

wane. W e wschodniej części miasta kilka ulic 

znajduje się pod wodą.

Katastrofy żywiołowe.
W iedeń. Pisnu donoszą z M adrytu, że po­

ciąg pospieszny Barcelona — Valencja wykoleił 

się z powodu szalejącego orkanu. 20 osób po­
niosło śmisrć, 36 odniosło rany. Orkan nawie­

dził również Katalonję. Kastylję i Estramadurę- 
W Barcelonie i okolicach spadły ulewne deszcze, 

wyrządzając wielkie szkody. Zginęło 36. osób. 
W San Bandello nastąpił podczas burzy wybuch, 

który zniszczył 5 domów, powodując śmierć 5 
osób; ponadto trzy osoby zostały ciężko ranne. 
W okręgu Catalina zabitych zostało przeszło 30 

osób. Szkody materjalne obliczają na kilka mil­

ionów pesetów.



O hydna zbrodnia żydow ska w D obrzyniu.
(K orespondecju w li& sna „G łosu W ąbrzeskiego ’ .)

- M ord rytualny w ośw ietleniu praw dy. —  Spóźnione śledztw o, Pod opie^unczem  
skrzydłem  policji. — Szczegóły zbrodni. — oo w ykazsuo śledztwo.

G olub, d. 4. IX . 2. br. O d niepam iętnych 
czasów w śród św iata chrześcijańskiego krąży 
uporczyw e prześw iadczenie, że rytuał żydow ski 
m iędzy iunem i w ym & gA , aby t zw . „m ace 4’ św ią­
teczne posiadły bodaj m inim alną przym ieszkę  
krw i chrześcijanina, którego w tym  celu nie w ol­
no jednak zabijać — gdyż krew pochodzić m usi 
od człow ieka żyw ego. Pogłoski te co pew ien 
czas znajdują sw e potw ierdzenie w różnego ro­
dzaju m orderstw ach, jakich z pobudek rytual­
nych dopuszczają się fanatycy żydow scy. W ię­
kszość tych m orderstw pozcsb je w tajem nicy 
—  a św iadczą o nich jedynie krótkie notatki 
dziennikarskie, donoszące w tajemniczem znika­
niu chrześcijan przew ażnie- dzieci. Żydzi oczy­
w iście w ypierają się stanow czo  jakiejkolw iek  łącz­
ności z tem i zniknięciam i — i na tern koniec! 
Spraw a idzie „ad acta“ i po tygodniu lub  
dw óch —  w szyscy o niej zapom inają!

N ie zaw sze jednak udaje się żydom uprząt­
nąć sw ą ofiarę tak gładko i bez śladu. Byw ają 
w ypadki, że policji lub rodzinie udaj© się w paść 
na trop zbrodni. W ów czas pow staje gw ałt i 
krzyk, z którego św iat cały dow iaduje się o no  
w ej ohydzie żydow skiej, trupa ofiary poddaje 
się obdukcji i sekcji —  rozpoczyna się  przew lekły  
proces — i —  na tern koniec bo oto do spm w y  
w m iesza się jaki żydow ski potentat finanso­
w y, który raz drugi sypnie zlotem — przekupi 
sędziów opłaci rodzinę —  i w rezultacie' sprawa  
zostaje um orzona.

W e w szystkich takich zbrodniach, popełnio­
nych z pobudek rytualnych —  uderza przede- 
w szystkiem  sam sposób dokonania m ordu.

O praw cy, um ieściw szy sw ą ofiarę w  pew nej 
pozycji zadają jej za pom ocą trójkątnej igły ca­
ły szereg uklóć, głębokich na kilka em ir.

Rany te zadaw ane są przew ażnie w piersi i 
w ręce. Cechują one każdą z dotychczasow ych 
ofiar fanatyzmu żydow skiego —  i stanow ią w e 
w szystkich procesach głów ny dow ód  m orderstw  a 
rytualnego, jak to zapewne w szyscy pam iętamy  
z czasów procesów Bejlisa i innych —  w ciągu  
ostatnich lat dw udziestu.

Takie sam e charakterystyczne cechy  posiada 
rów nież i ostatnia ofiara fanatyzm u żydow skie­
go w D obrzyniu.

Jak to już pisaliśm y —  w ybór żydów padł 
na czteroletnią dziew czynkę cygańską — Łucję 
G om an, którą w podstępny sposób zw abiono na  
kirkut, gdzie dokonano na niej ohydnej zbrodni. 
Że i w tym r^zie chodziło o rytuał —  dow odzi 
fakt, że pom im o tylu ran i tak obfitego krw a­
w ienia —  zarów no bielizna jak i sukienka dziec­
ka są zupełnie czyste.

Poniew 7aż rów nież i na m iejscu zbrodni krw i 
niem a —  a m im oto dziew czynka zm arła w łaśnie 
z pow odu nadm iernego upływ u krw i —  przeto  
w nioskow ać należy, że ta krew w ytoczoną zo­
stała do jakiegoś naczynia, które następnie o- 
pr& w cy w zięli ze sobą.

Istotnie — jeśli Czytelnicy sobie przypomi­
nają nasię poprzednie spraw ozdanie —  ow i dw aj 
żydzi, którzy w chw ili odnalczionia  dziecka przez  
cygana —  w ychodzili w łaśnie z cm entarza —

Jak sześciu rajców z Pip’dówki chcieli się 

dostać do raju.

II.

I oto teraz zam iast radosnego przyjęcia w  
niebie tudzież intratnych posad gdzieś w Ra­
dzie A nielskiej oni — kw iat rajców z rodzin­
nej Pipidów ki — teraz oto despekt jeno & 
w styd łykeć m uszą, jakby to była przednia 
jaka gorzała, którą na pow itanie św ięty Piotr 
w inien ich u Bram y Rajskiej pow itać jako  
odw ieczny zw yczaj w szechśw iatow ego zw iąz­
ku abstynentów nakazuje!

W zburzyła się ano sław etna krew rajców  
ska na takie nieposzanow anie tradycji a godnn  
ści i zasługi ale jako, że praw dziw e w yrźiekł 
słow a Św ięty K lucznik Boży — pom aw iający 
ich o ucieczkę od A niela Sąciów —  przeto po­
leli już nie przeciw ić się Jego w oli.

U m ilkli tedy — przykucnąw szy podle Bramy  
— ukr& dkiem a lękliw ie obzierająe się naokoło  
—  czy gdzie przypadkiem nie biąka się w po­
bliżu tak niecnie przez nich oszukauy A nioł Są­
dów —  ten jednakow oż w cale się nie kw apił z 
poszukiw aniem zbiegów , w iedząc, że i tek prę­
dzej czy później zapadną w otchłań piekielną, 
dokąd przeznaczył całą sław etną szóstkę w yrok  
W szechm ocnego.

Tym czasem Św ięty K lucznik zauw ażyw szy  
że za bramą w zględny panuje spokój — uspo­
kojony częściow o w sw ych obaw ach udał się po 
cichu (aby przybysze nie słyszeli, że odszedł, co  
m ogłoby ich niepotrzebnie ośm ielić) do w ielkiej 
sali Sądó,7 gdzie w kącie na trójnogu spoczy­

nieśli ze sobą jakąś szkatułkę, którą następnie 
w czasie ueieczki pochw ycił m łodszy z nich  któ­
rem u u u ł Io  się zbiedz — bez zatrzym ania. Jest 
rzeczą pew ną, że w szkatułce tej, szcztla.e zam  
knictej znajdow ać się m oeiała krew, w ytoczona 
z niew innej ofiary.

W ogóla w całej tej spraw ie — m ord rytu­
alny nie ulega w ątpliw ości ®b ś  naiw ne w yw ody  
policji dobrzyńskiej, pow tórzone przez .Słow o  
Pom orskie” — są pobaw ione najelementsrniey  
szej naw et logiLi i obliczone na hitw ow ierncść 
ludzką.

W iny żydów dow odzi zresztą sam przebieg  
zbrodni. N ieszczęsne cygauiątko baw iło się ?.c 
sw oją rów nieśiijez^ą Pestkó^ną w ofeoLcy kir­
kutu —  gdy niespi dzianie podszedł do nich sto­
ry żyd z zw abiw szy G om snów nę  za póm pcą m is- 
row anych jej pieniędzy — w prowadził ją zt b >.- 
bą na kirkut. Żydem  tym był niejaki Tlosbsrg 
ten sam , którego późni j spostrzeżono uciekają­
cego z cm entarza i w ręczającego w spom nianą  
w yżej szkatułkę sw em u w spółtow arzyszo w i. U - 
dział Flosmana w zbrodni stw ierdza rów nież 
18-letnia starsza P^stków m , która w idziała, juk  
Flosman prow adził m ałą cyganeczkę na cm en­
tarz i ofiarow ał jej pieniądze kiedy m u się opie­
rała. Tak sam o i m ała 4-letnia Pestków na po- 
zuaje w e Flosbergu tego żyda, który  uprow adził 
jej tow arzyszkę zabaw y.

U derzającym jest rów nież fakt, że ten sam  
Flosberg w zeznaniach sw oich haniebnie  się m ie­
sza —  na co jednakże policja nie raczyła zw ró­
cić uw agi-

W ogóle — postępowanie policji dobrzyńskiej 
w tej całej spraw ie jest m ocno zagadkow e.

N b  przykład: — dziecko zostało znalezione o 
godz. 11-ej przed południem  —  zaś śledztw o  roz­
poczęto dopiero po 6-ciu godzinach tj. o godz. 
5-ej popołudniu. Jak w ytłum aczyć  podobną  opie­
szałość policji?

D laczego m ając m ożność przeprow adzenia 
rew izji u podejrzanych — ta sam a policjazado- 
w olniła się spisaniem protokulu — dając tem  
sam em w inow ajcom m ożność ukrycia dow odów  
w iny —  i zatarcia w szelkich śładów.

Jeśli do faktów pow yższych dodam y jeszcze 
dziw ną opiekę jaka pan kom endant Szew czyk z 
Rypina i st. przed. Sotkiew icz z D obrzynia ota­
czają żydów —  prow adząc naw et niektórych pod  
rękę, aby w ten sposób uchronić żyd::ów przed  
ntipaścią oburzonych tłum ów to w ów czas okaże 
się zaiste dziw ną U sym patja i pieezołoyituść- 
w zględem m orderców i w rogów polskości.

O bdukcja i sekcja zw łok w ykazały zupei 
ny niem al brak krw i, utraconej skutkiem  całego  
szeregu głębokich ran kłótych. Bezpośrednią  
przyczyną śm ierci dziecka było pęknięcia w ątro­
by i spow odow any przez to krw otok brzuszny.

O to m niej-więcej w szystko, czego zdołaliśm y 
dow iedzieć się na m iejscu. D alsze śledztw o spo­
czyw a w dośw iadczonych rękach p. sędziego  

w ała w ielka księga w yroków . O dszukaw szy dość 
szybko ostatnią kartę przebiegi ją w zrokiem , 
jednakże przy źadnem z im ion —  kw alifikacji 
„do nieba “ nie dostrzegł.

N ic dow ierzając jednakow oż starym oczom  
przyw ołał drzem iącego w kącie m ałego aniołka, 
który będąc stale obecnym na w szystkich roz­
praw ach m usiaf znać przynajm niej w iększość 
ostatnich w yroków . Rozbudzony  aniołek w idząc 
przed sobą dostojną postać W ielkiego Św iętego  
— zerw ał się szybko z siedzenia i roztoczyw szy  
skrzydła, do połow y na znak czci i szacunku — • 
cieniutkim głosikiem spyta! e/sm m oże usłużyć?

— W idzisz — m ój kochany —  zaczął pow o­
li Św ięty K lucznik — obciąłbym w iedzieć co to  
są za jedni ci rajcy  z Pipidów ki, którzy bez A nio­
ła Sądów ani bez żadm go hasła zjaw ili m i się 
u Bramy żądając w puszczenia do Raju.

A uioiek poskrobał się w głow ę -- przypo­
m inając sobie nagw ałt ktoby to m ógł być. N & - 
gle aż podskoczy! z radości.

—  Już w iem ! Już w iem!
N o kto — pow iedz, — zaw ołał Św ięty nie­

m niej ucieszony — jako że gołębie Jego serce 
przyw ykło cieszyć się naw et cudzą radością.

—  To są potępieni radcy m iejscy z Pipi- 
dów ki, Potępił ich Pan za ich obłudę, za fałsz, 
za kłótliw ość i rozsiew anie w ieści fałszyw ych o 
bliźnich za .........

—  D osyć... dosyć — przerw ał całą litanję  
Św ięty Piotr — w iedząc z dośw iadczenia, jak  
długą*  m usi być lista grzechów i niepraw ości 
tych ludzi skoro Pan M ił sierdzia bez uw agi na  
m ożliw ość popraw y — zesłał ich w ogień  w iecz­
ny bez ratunku. I zasępiły się oczy św iętego

W ojnow skiego z Rypina — to też należy się 
spodziew ać w najbliższych dniach zostanie ukoń­
czone.

W  następnym  num erze podam y opis pegrze; 
nu oraz dalszy ciąg szczegółów tej straszni j 
zbrodni żydow skiej.

Ludzie czy szakale.
O pow ieść  o  szatańskim  kontrakcie —  Człowiek 

w ynajęty za 100  zł. dla  dokonania 3-ch  zbrodni.

Życie pow tarza nieraz bajki, którem i niańki 
straszą dzieci.

K tóż nieśna opow itści ludow ej o duszy za­
pisanej djabłu.

Posłuchajcie w jakiej form ie pow tórzyło ją 
żysie.

N ijaki Łukasz W esołow ski ze w si Rykały 
w po  w grójeckim najął sobie parobka Józefa 
O psrę.

—  D cm ci 100 złotych —  pow iedział—  speł­
nisz trzy rzeczy które ci każę?

Parobek poskrobał się w łepetynę.
Za sto złotych?
—  Tak.
-- W szystko zrobię.
W esołow ski dał parobkow i nabity rew olw er 

i w ydal pierw szy rozsaz:
— Z bijes m ego ojca.
Parobek, który zaprzedał duszę, w ykonał 

zlecenie niezw łocznie-
— A teraz zastrzelisz m ego brata !
I ten straszny rozkaz O para spełnił —  

brat W esołow skiego zginąłod kuli rew olw erowej.
W  obu tych zbrodniach na  wet cień podejrze­

niu nie padł na, djabła, um iał udow odnić  on sw o­
je alibi.

Trzecie zadani®  polegało na podpaleniu  dom u  
dobrze zaasekurow anego na im ię żony W esoło­
w skiego.

D jabelski najm ita w ziął naftę z bańką, za- 
kradt się aa, strych i podłożył ogień.

< W esołow ski dotrzymał przyrzeczenia, w ypła­
cił O parze um ów ione 100 złotych.

Z trzem a zbrodniam i na sum ieniu, a z pienię­
dzm i i rew olw erem w kiesveiii ruszył w św iat.

Pierw szy nocleg w ypadł m u w e w si W ola  
Turow ska. Zaszył się w stóg słom y i zasnął.

D ostrzegł go jedn& k gospodarz  Jan Jabłoński 
i cheiał w yrzucić z legow iska. O para, dla które­
go nie now iną było zabić człow ieka —  w ystrza­
łem z rew olw eru położył trupem Jabłońskiego.

Schw ytano niesam ow itego zbrodniarza.
W szystkie jego spraw ki w yszły na jaw .
W arszaw ski sąd okręgow y na sesji delega- 

cyjnej w G rójcu rozpatrzył spraw ę zabójstw a 
ojca i syna W esołow skich, przyczem  uzyskał  nie­
zbity dow ód w postaci przyznania się O pary do  
w szystkich zbrodni

Łukasz W esołow ski i Józef O para zostali ska­
zani n& bezterm inow e ciężki® w ięzienie.

Chińczycy zamordowali misjonarza.

M isjonarza belgijskiego ojca Ruyffelaerta  
spełniającego funkcję w ikarjuszs w Sulyusii od  
roku 1910, w przejeździe przez prow incję Shansi 
pow ażnie zranili w ystrzałam i bandyci. Tow a­
rzyszącego m u Chiń.zyka zabili i;a m iejscu. O j 
ciec Ruyfftdaert przew ieziony do sąsiedniego  
m iasteczka, niebaw em zm urł.

żsl jakiś nieokreślony ścisnął M u Serce!
W ieleż-by  dał za  to  żeby m ożna;było w yrok  cof­

nąć lub zm ienić w zasadzie, zastąpiw szy piekło 
czyśćcem ! A le — niestety! O d tych w yroków  
Sędzi N ajw yższego niem a apelacji ani odw ołania 
się do niczyjej laski.

A ż w estchnął sobie Św ięty K lucznik N iebios! 
H ej — gdyby to od m ego zależało! Zniósłby 
odr^zu instytucję piekła — a w szystkich na  
w ieczne m ęki skazanych  grzeszników —  podź  m i­
gnąłby z otchłani oresto do nieba darując im  
naw et czyściec!

Bo czyż nie dosyć nacierpieli się ow i bie­
dacy, prażąc się przez tyle lat w piekle!

Radców z Pipidów ki (choć to pew nie łotry  
z pod ciem nej gw iazdy) posłałby ua p& rę lat dn  
czyśćca —  żeby im chociaż ten pierw szy brud  
ze skóry opalić — a potem całą ludzkość zgro­
m adziłby w  niebie!. H ej — byloż-by to szczęście 
dopiero. A ni jednego potępieńca... piekło znie­
sione z pow ierzchni w szechśw i»tg... ludzkość zje­
dnoczona w w alce przeciw ko szatanow i!..

Tak m arząc — w raesd D obry K lucznik na  
sw oje zw ykłe m iejsc® przy Bramie pobrzękując  
od czasu do czasu kluczam i —  gdy nsgle— ..... .

Coś m u m ignęło przed oczam i — ... ktoś 
krzyknął.... ktoś przebiegł obok.

Św ięty Staruszek uczuł, że coś go chw yta za 
gardło, coś podcina nogi —  i zanim zdążył się 
zorjentow eć w ykręcono M u ręc® w tył, zarzuco­
no jakąś szm atę n&  głow ę £ w reszcie  rozmarzony  
św ięty Staruszek uczuł się obalonym na drogę  
m leczną  a jakiś  drab  zw alił M u się całym  ciężarem  
na piersi.

Św ięty Piotr om dlał!
(C iąg dalszy nastąpi).



Pożar wagonu w Jabłonowie.
Tajemaiosy wagon tranxytowy. — Wybuch yożaru. — Niemieckie oorxadki kolejowe.

Na paótwę żywiołu!
Jabłonowo. W nocy z piątku ua bote sta­

cja Jabłonowo była świadkiem oryginalnej ka­
tastrofy ogniowej — jakSaj ofiarą padł nałado­
wany meblami 1 wagon tranzytowy nif jiiet ki 
przybyły z pruskiej I*awy.

Przebieg wypadku był następujący: Wła­
śnie pociąg z Iławy wjażdżał n?* stację — gdy 
uwagę jednego z obecnych kole  jarzy z -rócil 
dym, wydobywają<3y się z jednego z wagonów  
środkowych.

Zzalarmowana natychmiast obsługa pociągu 
w tej aamej chwili przystąpiła do ratowania pło­
nącego wozu — jednakże pomimo intensy "nej 
i niezwłocznej pomocy wszelki ratunek okazał 
się spóźnionym. Piomisń z błyskawiczną szyb­
kością ogarnął suchs drzewo — niszczą® dosz­
czętnie zarówno sam wagon jako t* i j * Iż i jog? za­
wartość. Zwycięsko oparły się żywiołowi ecły- 
nie tylko same osie i koła — tudzież inne części 
żelizne.

Ta niezwykle piękna pogoda jesiennej wio-
i sny wpływa odmiennie na ruch w tamtejszych

sdro  jo  wiekach. Wiele osób z&mierza wyjechać
obeanie do miejscowości klimatyc nyeh w prze­
widywaniu wielkich upałów w październiku.

I u nas również zaczął się teraz okres pięk­
nej pogody, niema wprawdzie upału, aię słońce 
dogrze wa silni©, a najbliższy okres czasu nietyl- 
ko nie jest zapo  wiadaną zmianą, ale meteorologo­
wi© prorokują nawet przeciągnięcie się do tego 
okresu pięknej pogody aa kiiiru międęcy.

.Wrzesień, październik i listopad mxją być 
bsrdzo ładne, pogodne wobec czego za­
pewne i u l zaczną poraź drugi kwitnąć  drze­
wa, a nawet w niektórych okoiw^ch jakuaprzy- 
kkd w T&rnowskiem istotnie zakwitły ponownie 
kasztany.

Pięknu ta pogoda ma trwsć aż do Bożego 
Narodzenia,

— Lubawa. (Smutny wypadek) spotkał w 
Lubawie mutkę starszeg.. przodownika Dolnego 
z Grabowa, która przyjechała odwiedziny do 
syna swego. Z dworcu o Grzbowa jechał* D. 
furmau^ą; w drodze przy k; ściele św. Barbary, 
wywróciła s^ę nagle po  wózka i p. D. wypadła 
tak niesz zęśh  wie, że odniosła okro pne obrażenia. 
Odwieziono ją Jo szpitala, gdzie po kilkudnio­
wych strasznych mękach umzrh.

— Lubawa. (Zatrucie ięsem .v podróży). 
Z Berlin? przybyli panov Meta Weil i? Polaki, 
jak ? towarzysz&a dzieci niemieckich, które po- 
umierZez&Ia na wsi. N  is  tę  j,  me chciała odwiedzić 
krewnych, by im sprawić niespodziankę. Po 
drodze, w Toruniu, wypiła filiżankę buljonu. 
Wkrótce potem poczuła mdłości, lecz ni© zważa 
ją? na to jcchata dńlej. Gdy przybyła do wuja, 
p- Chalia w Mró wisKU w po»v. Luba wskim, stan 
jej pogorszył się tak dalece, że p. Ch. zawezwał 
lekarza powiatowego z Njwcgomiastn, który 
stwierdził zatrucie mięsem. Panna W. zmarła 
po 3 dni -ca. Zwłoki zo&Uiy obi >żone aresztem  
przez prokuraturę i zwolnione po dokonaniu ob­
dukcji, puczem odbył się pogrzeb w Lubawie, 
przy tłumnym udziale miejscowych Niemców.

— Zbąszya. (Niezwykłe szczęście myśliw­
skie.) Rybak Oku  big, mający prawo wolnego po­
lowania na rzece Obrze, zdobył rekord myśliwski, 
zastrzelił bowiem dwoma celnymi strzałami 6 ka 
czek dzikich.

— Lignowy, pow. gniewski. (Przed Izbą 
karną) Sądu Okręgowego w Grudziądzu tawftł 
w poniedziałek, 23. 8., proboszcz tutejszy ks. Bru­
non Schulz oskarżony przez prokuraturę za kil­
kakrotne wygłaszanie obelżywych zdań, zwrócc- 
ny;± przeciwko państwu i rządowi Polskiemu 
i za zniesławienie armji Polskiej.

Rozprawie przewodniczył sędzia Witeeki, 
oskarżał prokurator Szalecki, jako sędzia z«wo- 
dowy^ zasiadał Dr. Stein, jako ławnicy pp. Spor­
ny, Kowalski i Podwójski. Oskarżonego bronił 
adwokat Szychowski.

Po odczytaniu oskarżenia przystąpiono do 
przesłuchania oskarżonego. Pedczbs tego ks. 

। Schulz nagle zasłabł. Musiano rozprawę przer­

Na szczęście pożar zdołano zlokalizować 
przez natychmiastowa odczepienie płonącego wo­
zu od innych — mimo to jednak żar od ognia 
był tak silny że farba na wagonach stojących

Nowe aresztowania komunistów w Warszawie. — Ruch w nocy. — Wspaniałe żniwo.

Warszawa, W nocy z piątku na sobotę d. 
4 bm. policja polityc7.ua w Warszawie postano­
wiła przerzedzić nieco szeregi wyznawców  Leni­
na i Trockiego — gdyż bezczelność z jaką pa­
nowie ci ostatnio podjęli s ^a działania antypol­
skie — całkowicie zasługiwała na nagrodę — w 
postaci państwowego mieszkania wiktu i opie- 
runku za kratkami.

Agenci policji politycznej przez całą noc

Katastrofa kolejowa pod Toruskm.

Pomiędzy stacjami Toruniem a Otłaczynem w pobliżu 
przystanku Brzoza uległ katastrofie dnia 29. VIII. br. 
pociąg towarowy. Parowóz uległ silnemu uszkodzeniu, 
5 wagonów zostało zupełnie strzaskanych, węglarka zaś 
uległa zgnieceniu. Ofiar w ludziach me było.'

Wi&demośei potoesne
Wąbrzeźno, dni& 6 września 1926 r.

— Bractwo Strzeleckie Wąbrzeźno. Zst 
rząd Bractwa urządził członkom swym przy 
wczorajszym  strzel&niu o Odznakę Kościuszki nie­
spodziankę dając prócz wartościowych premji 
t^.kż<ss gęsi, kaczki, kury do wystrzelania. Za­
miar zainteresowania człoków strzelaniem uda! 
się kompletnie. Przy dość licznym udziale zdo­
był Odznakę Kościuszki brat Bidy. Wartościo­
we premje reap, ptactwo zdobyli na tarczy I. 
(największa ilość pieścieni) 1. Markuezewski 2. 
Biały 3. Rogowski 4. Chwialkowski 5. Wierz­
bowski 6. Piotrowski 7. Kaczyński 8. Malski 9. 
Wiśniewski 10. Lange 11. Swobodziński.

Na tarczy II. (najlepszy strzał) 1. Wierzbow­
ski 2. Malski 3. Głowacki 4. Biały 5. Rogowski 
6. Chwialkowski 7. Swobodzińeki 8. Potrowski 
9. Kaczyński 10 Kuczcra.

— Wiosna do — Bożego Narodzenia. Z 
różnych stron świata sygnalizują obecnie powrót 
wiosny.

Więc przedewszystkiem wiosna roztscza cza­
ry, pora? drugi w tym roku na Krymie i na 
Kaukazie. Drzewa które, z powodu chłodów w 
maju, czerwcu i lipen nie mogły się rozwijać 
normalnie, obecni© okryły się kwiatem.

Pola i łąki znowu zazieleniły eię z całą świe­
żością wiosny. Przybyły jaskółki, co zapowiada 
przynajmniej dwa miesiące pogody.

W lasach kaukaskich ptaki świergocą i śpie­
wają jakby w  maju, & na wybrzeżach morza Azow- 
skięgo krążą roje dzikich kaczek*

Ten powrót wiosny zdezorientował nawet ry­
by, które rozpoczęły tarło i to nietylko w mo­
rzu, Azowskiem, ale także w morzu Czeruem i 
^*8pi  jakiem.

— Olbraymie szkody!
opodal — popękała lub stopniała.

J v k się przftd  sta a  i ją cyfry strat narii 
zie sis ierdzić niepodobna — z względu aa nie­
obecność właściciela mebli jednakże podobno w 
wagonie zuaj iowuły się drogocenne kryształy, 
porcelana i różne mebls antyczne, których ar- 
teść liczą na tysiące ziotycb.

Przyczyny pożaru róśnież n.irtz e stwier­
dzić się me ctało — jedna* żo według wszelkich 
przypuszczeń — pożar wybuchł skutkiem słabe­
go nasmarowania osi co następnie wobec braku 
odpowiedniego dozoru stal * się źródłem rozsza­
lałego żywiołu. Fakt ten świs łozy uader wy­
mownie o osy h wspamułj h i zimhnalanych
porządkach niemieckich którym jok się ufcixuje 
bardzo wiele jesz ze brakuje do tego ideału juki 
by niemcy cln ich os ąguąć, N estety dzisiejsze 
„Deutsche Wirtachaft znacznie mniej jest widać 
warte niż sławione przez nich „polnische Wirt
schaft“ — skoro rezultatem, tej gospodarki są 
takie hiatorje o których w Polsce przy naszej 
„lek<omyślaości“ słowiańskiej — jednakże dotąd 
nie było słychać.

składali wisy  ty coraz to innym jegomościom z 
pod czar w  on ’ 'go sztandaru — czyniąc w wielu 
kamienicach niesamowity poproscu ruch. Co­
raz to inny towarzysz wyłaził z łóżka okrywa! 
grzeszne ciało naprędsa ubraniem  i mftszerow&ł do 
ula. Takim s^osob m zaludnieni-- kryminałów, 
warszawskich wzrosło całkiem niespodzianie w  cią­
gu jednej nocy o 100 osób — prz®  ważnie z pośród 
młodzieży, Żniwo trzeba przyznać—wspaniałe 

wać i zawezwać lekarza powiatowego dr. La­
chowskiego. Ten zbadawssy ks. Schulza, ozuaj- 
md, że jest on cierpiący na anewryzm serca, wo­
bec c.tfgo prowadzenie rozprawy mogłoby spo­
wodować osłabienie, & nawet możliwość wię­
kszych komplikacji.

Wobec oświadczenia lekarka Sąd po krót­
kiej naradzie o godzinie 11 postanowi! rozpra­
wę ódrot zyć.

— Lubawa. (Rozszerzenie lecznicy.) Tu­
tejszy szpital św. Jerzego nie odpowiadał od 
dłuższego czasu potrzebom, co spowodowało za­
rząd do nadbudowy gmachu o jedno piętro. 
Prace postępują tak szybko, że wkrótce nowe 
ubikacje mogą być oddane swemu przeznaczeniu.

— Chojnice. (Zmiana nazw.) Na mocy roz­
porządzenia wojewódzkiego zmieniono następu­
jące nazwy w powiecie chojnickim: Leśnictwo 
Hohenkamp na Łakomie i Ferdinanshof na Wis- 
czy  wno.

— Lekarty. pow. Lubawa (Cheialo się Zos* 
j« gódek) - a Cesi 2; Lekartów chciuo sięrakóv 
— u że kupić ich za co nie miała — przeto po- 
prostu, opierając się na słowach piosenki posta­
nowiła postarać się o raki w sposób bardzo pro­
sty i mało kosztowny — czyli mówiąc inaczej 
— drogą wywłaszczenia kogoś. Los chciał, aby 
wywłaszczenie to spotkało panią Schramke z Le- 
k&rtów która akurat przyniosła dwie .copy raków 
do miRstd. Panna Cesia nie wiele myśląc zao­
piekowała się towarem Schramkowej — która 
jednak okazała się mniej wyrozumiałą niż ów Jaś 
w piosence. Zosia — schwycona po s wej niewin­
nej kradzieży śmiała «ię w końcu przy zgodzie —  
ale panna Ceeia chyba śmiać się nie będzie tak 
prędko — gdyż brzydka i niewyrozumialg policja 
wtrąciła się do Uj całej sprawy — jak na złość! 
I oto panna Cecylja L. z Lekartów za kradzież 
120 raków (na co aż tyle?) stanie niedługo przed 
sądem — jako oskarżona o występek przeciw  
elementarnej uczciwości!.
Dziewczęta trzymajcie na włodzy swój tempera­
ment i łakomstwo.

— Jeżewo, pow. świecki. (Ofiara naiwno- 
ści.) Na majętności Taszewo kolo Jeżewa do 
jednej z tamtejszych włościanek, u której zacho­
rowała krowa, przybyła cyganka ofiarując się 
uzdrowić krowę. Zażądała od włościanki 30 
złotych, które miała przeznaczyć na mszę św. 
oraz 60 xł. za zabiegi. Wlośeianka sumę tę cy­
gance wręczyła. Cyganka, widząc zaufanie u 
włościanki, w dwa dni później zwróciła jej owe 
60 zł. fi zażądała od niej wszystkich pieniędzy, 
które posiadała w domu, a które chciała zwrócić 
po uslrowieniu krowy. Naiwna kobiecina w>- 
drda cygance około 850 złotych. Cyganie od te­
go czasu się ulotnili, kobieta straciła pieniądze, 
a krowa jak chorowała tak choruje-

— Brzsziny, pow. świecki. (Śmierć wsku­
tek ukąszenia muchy.) Pewii^ miejscowa dziew­
czyna, ukąszona została na twarzy przez muchę. 
Skutek był fatalny, gdyż nastąpiło zatrucie krwi. 
Przywołano lekarza, lecz niestety okazało się, że 
już zapózno. Nieszczęśliwe dziewczę wśród, bo- 
1 ści zakończyło swój żywot.

— Kościerzyna. (Zmiana nazw.) Rozporzą­
dzeniem Pom. Urzędu Wojewódzkiego zostały 
zmienione nazwy w powiecie kościrrekim: L»ś- 
nictwo .Waidhaus na Jastrzębiec, Tiloshain na 
Most wino  wo i Ryla na Gaj.

— Sarnowy, powiat Kosaierski. (Dwoje 
dzieci utonęło). Kilka dni temu bawiło się w 
polu dwoje dzieci (9-letnie i 13 letnie) w piłkę. 
W pewnej chwili wpadki piłka do pobliskiego 
torfiska, napełnionego wodą. Ażeby uratować 
piłkę, jedno z dzieci weszło do wody i utonęło; 
drugie, chcąc ratować towarzysza zabswy, uto­
nęło również.

— Kartuzy. (Zabójstwo w czasie sprzecz­
ki.) W dniu 19 bm. Tomasz Podjaraki, właści­
ciel majątku w Nowym Dworze powKartuskie­
go w czasie sprzeczki zastrzelił robotnika rolne­
go Stefana Kulpiński?go. Morderca .został are­
sztowany i odstawiony ło więzienia, sądu okrę­
gowego w Kartuzach. Z&bity osierocił żonę i 
dwoje nieletnich dzieci.

— Skarszewy. (Nieszczęśliwy wypadek z 
bronis oalną.) Syn włRŚeiciela młyna bawił się 
rewolwerem, większego kalibru. Niespodzianie 
padł strzał, kaleczący częściowo rękę nieszczęśliw­
ca. W starogsrdzkim szpitalu odjęto G. rękę 
lecz amputacja była bezskuteczna, albowiem po 
kilku dniach zmari on z powodu zatrucia krwi.

— Częstochowa. (Szczęście w nieszczęściu)- 
W niedzielę, 22. 8. podczas wyścigów w Często 
chowie zdarzył się wypadek, który można nazwać 
„Cudownem ocalenieniJ- A aly chłopak, biegnąc 
w stronę koszar Zawady, dostał się nagle pod 
auto, które przeszło po nim. Przerażony szofer 
stanął i obejrzał się poza siebie, spodziewając się 
zastać trupa. Ale o dziwo! Chłopak, jak gdyby 
nic, zerwał się i pobiegł dalej/nie przejmując się 
zbytnio wypadkiem, a co dziwniejsza, nie wymy­
ślając nawet szoferowi. Upadl on widocznie tak 
szczęśliwie, że kola przeszły z obu stron kolo jego 
ciała, nie czyniąc mu szkody.

polityc7.ua


—  P obiedziska . edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(O trucie grzybam i.) Po  
spożycia grzybów zachorow ali rodzina  gospoda ­
rz* B laszczyka. Pom im o natyehm iatow ej pom o­
cy lekarskiej rodzice, po kilkudniow ych ciężkich  
m ęczarniach zm arli, a dorosła córka i robotnik  
w alczą ze śm iercią.

—  Skarszew y. (Szkody od pioruna). N ie 
m ale szkody w yrządził w niedzielę, 29 zm . w po ­
łudnie piorun uderzający w nieznancm m iejscu  
w sieć elektryczną. Przez to został bow iem zni­
szczony transform ator um ieszczony  na rynku. N ie  
było m ożna skutkiem tego dostarczać św iatła. 
U lica M łyńska, w tern m łyny D ahlm anna i tarta ­
ki firm y W róblew ski i Ska, otrzym ały  św iatło do ­
piero w środę, a p. O hl i p. K arau w czw artek. 
W środę w ieczorem w ygasło św iatło w calem  
m ieście; dopiero o godz. 22 nastąpiło dostarczenie  
prądu. N apraw a transform atora trw ać będzie  
dłuższy czas, gdyż potrzebne części do napraw y  
zostaną sprow adzone z N iem iec. O becnie otrzy­
m uje się św iatło przez m ały transform ator rezer­
w ow y.

—  G niezno. (Skarb w grobow cu. D otkliw a 
kara za handel bez patentu. A gitacja kom unisty ­
czna. Przy uporządkow aniu grobow ca rodziny  
K ietzm annów na cm entarzu staro-ew angelickim , 
gdzie m iały być złożone zw łoki zm arłego członka  
rodziny, spostrzeżone w ieko trum ny odchylone. 
O pow yższem zaw iadom iono policję; jak stw ier­
dzono, znajdow ała się w r trum nie w iększa ilość 
srebrnych przedm iotów , znaczonych m onogram em  
W . W ., jak łyżki, w idelce, cukierniczki, zastaw y. 
Przypusza się, że w ym ienione przedm ioty m ógł 
ty lko sobie przechow ać na lepsze czasy niejaki 
H erm ann K itsche z G niezna, które w ubiegłym  
roku skazano na ciężkie w ięzienie za liczne kra ­
dzieże z w łam aniem , a który obecnie znajduje się  
w dom u karnym w r K oronow ie.

—  K raków . (Zgon obłąkanej). N a placu  
ćw iczeń 5 p. saperów nad W isłą żołnierz pełniący  
w artę, zauw ażył jakąś kobiete, przechadzająca się  
po obiektach w ojskow ych, (idy ta w ezw ana  przez  
żołnierza do zatrzym ania się, nie usłuchała w ezw a­
nia, w artow nik strzelił, raniąc ją ciężko. O kazało

W  niedzielę dnia 5 w rześnia zm arła po długich cierpie­
niach przy dw ukrotnej operacji, opatrzona kilkakrotnie św . Sa­
kram entam i m oja najukochańsza łonu S. p.

BronisłasazTateririStElaniafcBKJa
przeżyw szy 31 rok życia.

Ekspcrtacja zw łok odbędzie się w Poznaniu z Zakładu  
Przem ienienia Pańskiego. Phc B ernardyński, w  środę o  godzinie  
10 rano na cm entarz W ildecki.

W  ciężkim sm utku pogrążeni

mąż z siostrą i bratem swoim.
W ąbrzeźno, P oznań , dnia 6 w rześnia 1926 r.

Przetarg przym usow y
D nia 9 w rześn ia 1926  r. o godz. 9  

przed poi. sprzedaw ać  będę  najw ięcej da­
jącem u  za natychm iastow ą zapłatę  gotów ­
ką u p. M A RIA N A STR O IŃ SK IEG O  
w W ąbrzeźnie przy ul. C hełm ińskiej

TUZY NOWE MŁ0CKARKI

G iów szew sk i, K om ornik sądow y, W ^ eźno.

 

H ilka m órg

Przetarg przynusoDg
D nia 8 w rześn ia 1926  r. o gjdz  

10 przed poi. sprzedaw ać będę najw ię ­
cej dającem u za natychm iastow ą zapłatę  
gotów ką n m nie w biurze przy ul. H al­
lera (w dom u V orschuss-V erein)

2 ctr. kakao czekoladow ego, 1 ctr. tore­
bek różnych, m aszynę do szyda dużą, 
150 butelek w ina, 100 butelek konjaku , 
4 m aszyny do szycia .

O tów czew ski, iO fflO FB it
W *ąbrreźno.

się, że była to Julja K unów na, um ysłow o chora, 
która nie rozum iała  w ezw ania żołnierza. K unów nę  
przew ieziono do szpitala, gdzie zm arła.

—  Lw ów . (O m orderstw o z roku 191b). 
roku 1918 czterech m ężczyzn usiłow ało przedo ­
stać się z Żółkw i do Lw ow a. W czasie podróży  
m ęszczyźni ci natknęli się na patrol ruskiej m i­
licji, która zatrzym ała ich w drodze. Po spraw ­
dzeniu dokum entów  trzech m ężczyzn puszczono  
czw artego z a ś jedynie za to , że m iał u czapki 
orzełka polskiego, obito kolbam i i pocięto  szabla ­
m i, tak , że stracił przytom ność- Po tem ohy- 
dnem  z.nęoaniu się nad nieszczęśliw ym , zaniesio ­
no go na pole gdzie został rozstrzelany. Trupa  
okropnie zm asakrow anego, pochow ano na cm en ­
tarzu dla cholerycznych- Jak się zdaje, ofiarą  
bestialskiego m ordu padł jeden z lw ow skich  pro ­
fesorów , lub akadem ików . W iek zam ordow ane­
go obliczają na lat 22 do 25. Spraw cy ohydne­
go m ordu ociekli do R osji.

W  roku bieżącym  w  m iesiącu czerw cu policja  
lw ow ska ujęła niejakiego M ichała Sm achę; któ ­
ry jak się okazuje, uczestniczył w tern w stręt- 
nem m orderstw ie. Sm achę przekazano do w ię  
zienia śledczego, gdzie oczekuje na rozpraw ę  są ­
dow ą, O becnie policja I ow ska czyni w ysiłki, 
celem ustalenia nazw iska ofiary m ordu. N ale­
ży się spodziew ać, że w najbliższym  czasie cie­
m na ta spraw a zostanie należycie w yśw ietlona.

  

R U C H W Y D A W N IC Z Y .,
—  N ow e W ydaw nictw a. —  (M etodyka nauczan ia  gło- 

sow ni op isow ej w gim iiazjach“ . — autor Zenon K lem ensiew icz  
N akładem w ydaw nictw a „K si.jżnica —  A tks“ sp a c. w e Lw o ­
w ie f'ddz. w W arstaw ie: rok w yde.w n. 19r6.

Z pośród cp.łej m asy książek i podręczników  traktujących  
o nauczaniu fonetyki czyli głesow ni opisow ej —  książka p. 
Zenona K lem ensiew icza /uceln ’e słusznie  i spraw iedliw ie m o ­
że  zająć pierw sze  m iejsce, da soosób ujęcia autora poprostu  ude­
rza 8*«cją pełnością i ciągłością, i m oże służyć jako w zór dla  
innych aut rów dz-eł naukow y, h tego działu

W yczerpu  ąc zupełnie <eny przedm iot „M etodyka nau ­
czania glosnw ni opisow ej" p. K lem ensiew icza  zostaw ia jednak ­
że ncuczrciel iw i m ożność do w prow adzenia pew nych zm ian  
i uleps-eń — przez co staje się niejako pobudką i podstaw ą  
sam odzielncśei w d  "lir em rozw inięciu przedm iotu.

 

ogrodow ej w W ąbrze ­
źnie nn sprzedaż  

Kaźmierczak
W abrseim *

K olejow a 14. Tel. 126.

SŁ0SA  
30N  ctr słom y niepras v  
w anej sprzeda M ajętność  
Siedź  ftiedź  p.W ąbrzeźno  

Pom orze.

Przetarg przymusowy.
N ieruchom ości położone w  W ąbrzeźnie sta­

now iące zabudow anie obszaru 4.75  a, w artości użyt­
kow ej 750 ink., w zględnie 794a, o w aitośei użytko­
w ej 1.045 m k., w .-ględnie 3.39  a, w zględnie 2,25a, 
o w artości użytkow ej 1.065 m k. i w chw ili uczy ­
nienia w zm ianki o przetargu zapisana w księdze  
gruntow ej W ąbrzeźno tom . X X II, karta 485, 
tom . X X III, karta 513, tom . X X IV karta 533, tom . 
X X V II, kariit 6S6, na im ię kupca P IO T R A  D JA -  
M E N T O  W SK IJ& C iO zostanie dniza 21 stycznia  
1027 r. o godziu ie 1<> przed w ystaw ioną  
us prxetarg w niżej osnaezoayui Sądnie, 
£»<ikój nr. 8.

W zm a ikę o pizeta '-gu -rapi-ano  w  księdze grun ­
tow ej, dnia 19. V III. 1925 r.

N iniejs em  w zyw a się w szystkich, których pra­
w a w chw ili zapisania w zm ianki o przetargu nie  
były w księdze gruntow ej uw idocznione, aby się  
z niem i zgłosili najpóźniej w  dnhi przetne-gn , 
przed w ezw aniem do w noszenia ofert i praw a te  
upraw dopodobnili, gdyby w ierzyciel im przeczył. 
W  razie niezastosow ania się do pow yższego w ezw a­
nia, praw a te przy oznaczeniu najniższej oferty nie  
zostaną w cale uw zględnione, a przy rozdziale ceny  
kupna dopiero po roszczeniu w ierzyciela i innych  
praw ach

Zaleca się na dw & tygodnie przed term inem  po ­
dać na piśm ie, albo do protokołu sekretarz* sądo ­
w ego dokładne obliczenie sw ych roszczeń  w  kapitale, 
odsetkach, kosz-ach w ypow iedzenia i kosztach są ­
dow ego dochodzenia spych praw , oraz oznaczyć  
pierw szeństw o, którego się żąda

Tych, którym służy praw o sprzeciw iania się 
przetargow i w zyw a się, aby przed udzieleniem  
przybicia targu postarali się o um orzenie, , lub  zm ie ­
szenie postępow anis, gdyż inaczej prairo ich odnosić  
się będzie zam iast do nieruchom ości ty lko do uzy­
skanej ceiy kupna.

W ąbrzeźno, dnia 14 sierpnia 1926 r.

SĄ D  P O W IA T O W Y .

Baczność rolnicy! 

superfosfat 
pod zasiew y jesienne już nadszedł, za­
m aw iać póki zapas starczy. Zakupujem y  
zboże jak zw ykle po najw yższych cenach  

D om  R ol.-JIandlow y P!O n
T el. 133 C hełm ińska 10.

Zasadniczo w praw dzie  książka przeznaczona  jest w yłącz  
nie dn użytku nauczycieli ąim naajalnych jednakże  służyć m o ­
że z jedoakow ł-m D ow odzeniem rów nież i nauczycielom in ­
nych s kół średnich jak serr.inarjów nauczycielskich, kursów  
m aturalnych i t. p. K -d iłibyśm y  jeJnnk  przeczytać jąkażdem u  
człow iekow i in tebgentrem u, który znajdzie w  niej u»rdzo w ie­
le zagadnień ciekaw ych i rzeczyw iście in teresujących.

G iełda w am aw ska
1 dolar am erykański 8,54 1 funt angielski 43,69, 100  

frank, franc. 26,80, 100 frank, belg. 25,05. 103 frank, azw ajc. 

174,25. 100 koron czesk. 25,72 . 100 lirów w łoskich 33,0, 100  

szylingów austr. 127,40.

G iełda G dańska
z dnia  3 w rześnia 1926 r.

Płacono za 100 zł. 57,53 guldenów przekaz 57,38  
za dolara am er. 5,16 za  funt szter. angielskich 25,02 guld  
100 guldenów  holend., — ża 100  franków  szw ajc. —  ,— • 

IC O m arek niem . 213,75.
 

giełdy  su ledńr  roin iesyeh  

w  P oznan iu
i dnia 3 w rześnia 1926 .r

Żyto now e  30  0 ')— 31,00

Q szeoica  41,75— 44,75

jęczm ień - ........................... 25,00— 27,<  0

Pw ies . . . 24,50— 26.50

M aka źytuia 70 proc  ,— 48,25

M ąka pszenna 65 proc  67,50  —  70,50  
O tręby pszenne ...................................................... — ,
G -och polny  00,00— 09,^0

 

Poznański targ na bydło.
Z dnia 3 w rześnia 1926 r. 

Św  ln ie:

pełnom ięs. ud  120do  150 kg. żyw ej Fugi  — 259

pełnom ięs. od 100  do  120  kg ży  *ej w agi  242— 246  

pełnom ięs, od80 do 100 kg żyw ej w agi 230— 232

R edaktor odpow iedzialny: Józef K ubicki, W ąbrzeźno
D rukiem  i nakładem  „G łosu W ąbrzeskiego, W ąbrzeźno

 

rrca Jtirv u nr\ 1 1 u Ew

Szanow nem u O byw atelstw u m iasta W  ą- 
brzeźna, C echow i szew skiem u, Tow arzystw u  
gim n. „Sokół* 1, R edakcji „G łosu W ąbrzesk.", 
oraz w szystkim K rew nym  i Znajom ym , któ ­
rzy przez sw e życzenia i hojne upom inki 
przyczynili się do upiększenia uroczystości 
naszego srebrnego w esela, składam y na tej 
drodze najserdeczniejsze

„B óg zapłać"

Jan Zalew ski, z żoną. 
■SSSłlllC J

tiaraia „Strzeln ica^
C odziennie !C odziennie!

W arszaw skiej D am skiej O rkiestry:-:

połączony ze śpiew am i, pod batu ­
tą znanego kapelm istrza G aw rylenk i

P oczątek koncertu w  niedziele i św ięta od

4 —  7 i od 8  —  1 w nocy, w  dni pow szedn ie . 

od 8 —  1-szej.

Rozpoisszecliniajcie „Glos Wą!i.“

B A C Z N O ŚC I

Z dniem  7 w rześn ia br. pray sk ład  ale
* kolonjsinym

JÓ Z E F A C H M IE L E W SK IE G O
(ul. K olejow a nr. 5) —  otw artą zostaje

K ffllC Jl
Św ietn ie zaopatrzona w w szelk iego'rodza- 
ju napoje alkoholow e po cenach przy ­
stępnych .

B aczność!!! — Św ieżo odnow iony lokal 
przystosow any do w ym agań gości!

C Z Y ST O ŚĆ  ! -------SZ Y B K A O B SŁ U G A ]!

O ddzielne w ejście z korytarza . "W

ŻYTO
petkuskie III odsiew  

sprxedaje du> siew u

m aj. N iedźw iedź
p. W ąbrzeźno.

P oszukuje się  

am eblo^ . w idnego  

pokoju  
W iadom ość  

w  adm . „Q łosu  W rzesK i"


